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I

S ta ro ży tn a  M agdola —  to ciekaw e m iasteczko, o k tó reg o  m o n o g rafię  
w a rto  by  się pokusić . M iasteczko n iesp o k o jn e , k tó re  w iecznie się o coś p ro 
cesu je  i k tó rego  życie po toczne  d o sta rcza  w iele m a te ria łu  k ro n ice  sk andalów . 
Żeby ty lk o  pobieżn ie  p rzerzucić  oba  to m y  'EweyĘeię  G u erauda  (zaw ierające  
p rz ed ru k  całego szeregu p ap iru só w  z M agdoli z Buli, de co rr. hell. XXVII, 
1903), u zy sk u je  się w te j dziedzin ie m ate ria ł n ieocen iony . A trzeb a  przecież 
pam ię tać , że to, co się zachow ało , to ty lko  jak iś  u łam ek  św iadectw  tego, co 
się w M agdoli działo . I tak  zaraz  n r  2 m ów i o oszukańczej sp rzed aży  sk ó rek  
ow czych przez Ż yda Seosa, n r  3 o in n y m  w y p ad k u  analog icznym , n r  23 za 
w ie ra  ska rg ę  m altre to w an e j żony Żyda Jo n a ta sa  p rzeciw  n iem u  o zw ro t p o 
sagu, n r  26 —  to  sk a rg a  o jca  p rzec iw  n iew dzięcznej có rce  z p ow odu  odm ow y 
u trzy m an ia  w sta rośc i, n r  28 m ów i o p rzek u p ien iu  ż an d a rm a  p rzez z ło 
d z ie ja  i o podzia le  sk rad z io n y ch  rzeczy m iędzy  obu, n r  30 o k rad z ieży  p łasz 
cza w synagodze, n r  47 zaw iera  skargę  z p ow odu  odm ow y w y n ag rodzen ia  
za  usług i fry z je rsk ie , n r  72 —  to sk a rg a  o pobicie, n r  82 —  sk a rg a  o ciężkie 
złośliw e uszkodzen ie  c ia ła  w łaźn i, n r  86 —  te ro ry zo w an ie  św iadków .

Jeżeli k iedy, to  z pew nośc ią  ty m  razem  m o żn a  pow iedzieć  z ca łą  s łu sz 
n ośc ią  to, co ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  stw ierdzono , że p a p iru sy  są bezpośrednim i, 
n iesfałszo w an y m i i często n ie ty lk o  n iezam ierzonym i a le  n ie raz  n aw et w brew  
n ie ja k o  sw ej w oli św iadectw am i p rzeszłości. I w ty m  w yp ad k u , do  k tórego  
om ów ien ia  p rzy stępu jem y , n ie  leżało  w in tenc ji, a lbo  co n a jm n ie j o b o ję tn y m  
było  a u to ro w i ak tu , czy on  zostan ie  p rzek azan y  p o to m n o ści jak o  d o k u m en t 
chw ili.

P a p iru s  len  b ędący  c iekaw ym  p rzyczynk iem  do p o zn an ia  c h a ra k te ru  
ów czesnego m iasteczka  p ro w in c jo n a ln eg o , s tw ierdza  m iędzy in n y m i to, co 
dzieje ludzkości w y k aza ły  i p rzed tem  i po tem  po  ra z  n ie  w iedzieć k tó ry , że 
sw oiste cechy c h a ra k te ru , w łaściw e spec ja ln ie  p rzed staw icie lk o m  środow iska, 
w k tó ry m  się o b raca ją , w szczególności: k rew k i tem p eram en t, o rd y n a rn o ść  
i agresyw ność  n ie  zm ien iły  się z b iegiem  w ieków  an i n a  jo tę .

P on iew aż  n a u k a  n ie  zna p o d z ia łu  tem a tó w  n a  d rażliw e i n ied rażliw e, 
p rze to  pozw olim y sobie ty m  razem  n a  po ru szen ie  sp raw y  nieco  drażliw ej.

C hodzi o p a p iru s  z III  w. a. C. o d k ry ty  p rzez Jo u g u e ta  w M agdoli i o p u 
b likow any  w Buli. de co rr. hell. t. XXVII z r. 1903 pod  1. 24 =  G ueraud  79. O ile 
chodzi o c h a ra k te r  ak tu , fo rm aln ie  jest to sk a rg a  p o d  ad resem  k ró la , z k tó rą  
w y stęp u je  n ie jak i H erak le jd es, zam ieszkały  w m iejscow ości 'AXe^Avd'ęóV N fjoog  
w pow iecie a rsino ick im , p rzeciw ko E gipc jance  n azw isk iem  P sen o b astis , za 
m ieszkałe j w m iejscow ości P sy ja .

O snow a sk arg i je s t n a s tęp u jąc a :
Pew nego razu  p rzech o d ził H erak le jd es przez wieś P sy ję , gdy ja k a ś  n ie 

w iasta, p ra w d o p o d o b n ie  h e te ra , k tó ra  w oknie  cza to w ała  n a  p rzygodnych  ko-
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chanków, rzuciła się nań  z pasją bez w ątpienia z tego powodu, że wzgardził 
je j propozycją. Gdy zaatakow any na to zareagował p iętnując jej bezczelność* 
Psenobastis chwyciwszy go za ubranie rozdarła je  tak, że aż obnażyła jego. 
pierś i p lunęła mu w twarz w obecności świadków.

Ale nie dość na  tym : poirytow ana tym, że świadkowie powyższej sceny 
nie szczędzili ostrych wyrazów pod jej adresem, oblała H eraklejdesa uryną.

W obec przedstawionego stanu rzeczy poszkodow any prosi króla, aby po
lecił naczelnikowi powiatu, iżby ten nakazał przedstawicielowi policji „dosta
wić winowajczynię przed swoje oblicze w tym celu, by poniosła karę, jaką 
naznaczy szef powiatu, a wtedy on otrzym a zadośćuczynienie".

N ajbardziej interesującym  dla nas szczegółem skargi jest właśnie samo 
jej zakończenie, gdzie H eraklejdes prosi króla o ujęcie się za nim  specjalnie 
z tego względu, że jako  Grek został znieważony przez Egipcjankę.

Ten motyw może liczyć na  oddźwięk, bo to III w. przed Chr. Jakże  
inaczej przedstaw ia się sytuacja w 100 lat później, kiedy rozbudzony nacjo
nalizm  egipski coraz bardziej podw aża suprem ację żywiołu greckiego!

Dziwnym zbiegiem okoliczności m ały incydent z życia codziennego rzucił 
św iatło na doniosłą dziedzinę współżycia dwóch ras.

Powyższy obrazek z życia codziennego mogły — zgodnie ze swym cha
rakterem  ■—•. przekazać nam  tylko papirusy; wszak trudno żeby nim i zajm o
w ała się h istoria w wielkim stylu; niem niej trudno zaprzeczyć, że obrazek 
powyższy, jako jedno ze świateł a raczej cieni życia, znakomicie ją  uzu
pełnia.

II

Drugi ak t pochodzący z obszaru starożytnej Filadelfii, k tóry  w związku 
z poprzednim  zamierzam y omówić, to list pewnej cytrzystki czy harfiarki* 
niejakiej Satyry, wystosowany do Zenona, plenipotenta m inistra skarbu 
Apolloniosa w połowie III w. a. C. List ten opublikował 1925 E dgar w Cata
logue general des Antiquites egyptiennes du Musee du Caire z roku 1925 pod 
1. 59028. Odkryte w roku 1915 słynne papirusy, k tóre stanowiły część a rch i
wum Zenona, pozwoliły nam  na  dokładny wgląd w życie pryw atne dygni
tarza, jakim  był m inister skarbu Apollonios, właściciel wielkiego m ajątku 
ziemskiego w okolicy Filadelfii, nadanego mu przez króla. Nic dziwnego, że 
w śród otoczenia m inistra nie mogło zabraknąć istot, k tóre by um ilały wolne 
od zajęć chwile wielkiego pana, a więc wszelkiego rodzaju artystek  i muzy- 
kantek. Jedną z nich jest właśnie Satyra, k tó ra  wraz z m atką jest na u trzy
m aniu m inistra. W  tym  charakterze otrzym ują one ubranie w naturze oraz 
wynagrodzenie w gotówce.

Ale zdarzyło się, że z przyczyn, bliżej nam  nieznanych, (być może, że 
właśnie wtedy Apollonios i Zenon w różnych spraw ach pdróżow ali po k ra ju ), 
o nich zapom niano i oto —  wedle słów listu — już przeszło rok nie otrzym ują 
one zagwarantowanego odzienia a z należnego im honorarium  bardzo niewiele. 
Satyra więc postanaw ia się o to upomnieć. Ponieważ i ona wyszła n iew ątpli
wie ze środowiska, k tóre form am i dobrym i nie grzeszyło, więc trudno od niej 
wymagać wytwornego stylu. Toteż doskonale charakteryzuje ją  zwrot, użyty 
w liście do bądź co bądź wysokiego dygnitarza Zenona: Kako>ę uv... noii)oiuę
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&juoxeydfievoę xal ć/u,(pavćoaę AnoXXcovim... negi tf/uav /.oveiav noirjoai, onooę 
fjbr) y v f i v o i  id fiev .1)

1) Już po napisaniu niniejszego artyku łu  przypom niałem  sobie, że 
w podobnie „niesalomowy“ sposób w yraziła się w  przeszło 3 wieki później 
w pap. brem eńskim  63 osoba ze sfery zupełnie innej, m atka stratega Apollo- 
niosa, kreśląca w liście do córki w czarnych barw ach swą sytuację gospo
darczą wobec nadchodzącej zimy. Czytamy tam  mianowicie te słowa: ' l l d i )  
ngó dqrftaXfjofov ey.co, o t o  yvpovv) neva> %6v yeo/n~ava. Mielibyśmy tu zatem  cie
kaw ą ewolucję znaczenia w yrazu yvf,ovóę, k tó ra  już w III w. a. C. tak  daleko 
zaszła, że stępiło się jego ostrze drastyczności, skoro z niecenzuralnego wzgl. 
niesalonowego w yrażenia zaaw ansowało na  takie, k tóre mogło być użyte 
w liście skierow anym  do wysokiego urzędnika.
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